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ROZWAŻANIA RÓŻAŃCOWE

według o. Piotra Semenenki CR

(w 200. rocznicę urodzin Współzałożyciela)
opracował: o. Adam P. Błyszcz CR
W 2014  roku mija dwusetna rocznica urodzin Sługi Bożego Piotra Semenenki, współzałożyciela zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego. W opinii wielu historyków był najwybitniejszym myślicielem katolickim XIX-wiecznej Polski. Tak miedzy innymi pisze o Nim profesor Władysław Tatarkiewicz w swojej trzytomowej Historii filozofii. 

Piotr Semenenko urodził się 29 czerwca 1814 roku w Dzięciołowie (białostockie), zmarł 18 listopada 1886 roku w Paryżu. Wychował się w rodzinie prawosławno – kalwińskiej! Do Pierwszej Komunii przystąpił wbrew woli swoich dziadków – protestantów, którzy go wychowywali. 

W czasie powstania listopadowego, jako szesnastoletni chłopiec, zaciągnął się do pieszej artylerii korpusu generałów Antoniego Giełguda i Dezyderego Chłapowskiego. Po upadku powstania znalazł się we Francji (via Prusy). Związał się tam z ruchami socjalistycznymi i masońskimi. 

Jego życie odmieniło się z chwilą spotkania Bogdana Jańskiego, wielkiego konwertyty emigracji polskiej. Semenenko przeszedł drogę swojego mistrza: od ateizmu po nawrócenie i przylgnięcie do Jezusa Chrystusa i Kościoła. Razem z Jańskim oraz Hieronimem Kajsiewiczem (wraz z kilkoma innymi młodymi Polakami) w 1836 roku założył tzw. Domek Jańskiego. Wspólnie mieszkali, pracowali i modlili się tworząc w ten sposób podwaliny późniejszego zgromadzenia zmartwychwstańców. 

Studia teologiczne, rozpoczęte w Paryżu, zakończył w Rzymie. Tam też, w 1841 roku,  przyjął święcenia kapłańskie. 

Ksiądz Piotr Semenenko, podobnie jak inni pierwsi zmartwychwstańcy, chciał nade wszystko służyć Kościołowi w Polsce. Wielką wagę przywiązywał do formacji kapłańskiej. Z tego względu powołał Papieskie Kolegium Polskie w Rzymie, które miało kształcić polskich duchownych. Wśród wychowanków Kolegium (istniejącego do dzisiaj, chociaż niebędącego już pod jurysdykcją Zgromadzenia) znajduje się wielu wybitnych profesorów, biskupów, arcybiskupów, kardynałów . Nie brakuje także błogosławionych i kanonizowanych (św. abp Józef Sebastian Pelczar, św. abp Józef Bilczewski, oraz bł. ks. Jan Balicki). 

Talenty i uzdolnienia księdza Piotra Semenenki sprawiły, że stał się cenionym współpracownikiem ówczesnej Kongregacji Indeksu i Świętego Oficjum (dzisiejsza Kongregacja Doktryny Wiary). Swoją refleksją intelektualną wspomagał posługę trzech papieży: Grzegorza XVI, Piusa IX oraz Leona XIII. 

Był cenionym spowiednikiem i kierownikiem duchowym. Uważany jest ze współzałożyciela kilku  żeńskich zgromadzeń zakonnych, przede wszystkim sióstr zmartwychwstanek. Przy tworzeniu tego zgromadzenia współpracował z błogosławioną Celiną Borzęcką, której postać wyróżnia się w historii Kościoła w Polsce. To chyba jedyny przypadek, że kobieta, która była żoną (owdowiała wcześnie), matką i babcią, razem z córką, założyła zgromadzenie zakonne!      

Ojciec Piotr swoimi pracami położył podwaliny pod tożsamość zmartwychwstańczą, która uważana jest za oryginalną myśl polskiej duchowości. Spośród wielu dzieł, które po Nim zostały wspomnieć trzeba przede wszystkim o  Męce i śmierci Pana naszego Jezusa Chrystusa. To oryginalna refleksja poświęcona misterium paschalnemu. Natomiast Mistyka, wydana ponownie  całkiem niedawno, bo w 2009 roku, dzięki staraniom księdza Marcina Węcławskiego, przez Wydział Teologiczny Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza mówi o życiu wewnętrznym chrześcijanina. W 1913 roku we Lwowie ukazały się dwa tomy Kazań ojca Piotra (to z nich w dużej mierze pochodzą proponowane rozważania różańcowe). 

Wszyscy, którzy chcieliby zaznajomić się z myślą ojca Piotra Semenenki mogą skorzystać z serwisu Biblioteka Internetowa Zmartwychwstańców: www.biz.xcr.pl. 

zapraszam

o. Adam P. Błyszcz CR 

W 90-roku istnienia parafii Zmartwychwstania Pańskiego na poznańskiej Wildzie tę garść refleksji dedykuję modlitewnym wspólnotom naszej parafii. 

Przede wszystkim Żywemu Różańcowi, który od 1 stycznia 1924 roku trwa i służy swoją modlitwą. 

Wspólnocie Legionu Maryi, która od wielu lat oddaje  swoją bezinteresowną modlitwę Matce naszego Pana.

Parafialnej Wspólnocie Modlitwy Wstawienniczej, która od kilku lat próbuje zaradzić biedzie duchowej i materialnej. 

Rodzicom Duchowej Adopcji Dziecka Poczętego, którzy czynią się, w pokorze modlitwy, orędownikami życia. 


Tajemnice radosne

 (odmawiane w poniedziałki i soboty)

Pierwszy cykl - 'tajemnic radosnych' - rzeczywiście znamionuje radość promieniująca z wydarzenia Wcielenia. Jest to widoczne od chwili zwiastowania, gdy pozdrowienie Dziewicy z Nazaretu przez Gabriela łączy się z wezwaniem do radości mesjańskiej: « Raduj się, Maryjo ». W tej zapowiedzi osiąga swój cel cała historia zbawienia, a nawet poniekąd sama historia świata. Jeśli bowiem planem Ojca jest zjednoczenie wszystkiego w Chrystusie (por. Ef 1, 10), to w jakiś sposób całego wszechświata dosięga Boska łaskawość, z jaką Ojciec pochyla się nad Maryją, by uczynić Ją Matką swego Syna. Cała ludzkość jest niejako objęta owym fiat - 'niech się stanie' - którym z gotowością odpowiada Ona na wolę Boga. 

Pod znakiem radości jest dalej scena spotkania z Elżbietą, w której sam głos Maryi i obecność Chrystusa w Jej łonie sprawiają, że Jan « poruszył się z radości » (por. Łk 1, 44). W wesele obfituje scena z Betlejem, w której narodzenie Bożego Dziecięcia, Zbawiciela świata, aniołowie opiewają i ogłaszają pasterzom właśnie jako « radość wielką » (Łk 2, 10).

Ale już dwie ostatnie tajemnice, choć zachowują posmak radości, zapowiadają równocześnie oznaki dramatu. Ofiarowanie w świątyni bowiem, wyrażając radość z konsekracji i doprowadzając do zachwytu starca Symeona, obejmuje też proroctwo o « znaku sprzeciwu », jakim to Dziecię będzie dla Izraela, oraz mieczu, który przeniknie duszę Matki (por. Łk 2, 34-35). Radosne, a zarazem dramatyczne jest również opowiadanie o dwunastoletnim Jezusie w świątyni. Ukazuje się On tutaj w swej Boskiej mądrości i zasadniczo jako Ten, kto 'naucza'. Objawienie w Nim tajemnicy Syna całkowicie oddanego sprawom Ojca jest zapowiedzią ewangelicznego radykalizmu, który w obliczu bezwzględnych wymogów Królestwa wykracza ponad najserdeczniejsze nawet więzi ludzkie. Nawet Józef i Maryja, zatrwożeni i zaniepokojeni, « nie zrozumieli tego, co im powiedział » (Łk 2, 50). 

Rozważać 'tajemnice radosne' znaczy więc wejść w ostateczne motywacje i w głębokie znaczenie radości chrześcijańskiej. Znaczy wpatrywać się w konkretność tajemnicy Wcielenia i wniejasną zapowiedź misterium zbawczego cierpienia. Maryja prowadzi nas do zrozumienia, wczym leży sekret radości chrześcijańskiej, przypominając nam, że chrześcijaństwo to przede wszystkim euhangelion, 'dobra nowina', która ma swe centrum, a nawet całą swoją treść w Osobie Chrystusa, Słowa, które stało się ciałem, jedynego Zbawiciela świata.

(św. Jan Paweł II, List Apostolski Rosarium Virginis Mariae, 20)

1. Zwiastowanie Najświętszej Maryi Pannie
 „Z jaką dziwną pokorą Maryja nosiła w łonie swoim Boga swego! Wątpić o szczęściu swoim nie może. Ma w łonie swoim Tego, który jest Jej Bogiem i Panem. Jaka to godność być Matką Bożą! Ale Maryja o godności swojej nic nie wie: ona wie tylko, że z siebie niczym nie jest, a że wszystko, co ma, ma ze zmiłowania Bożego. Maryjo, Pan z tobą! Służebnicam Pańska; Maryjo, oto poczniesz i porodzisz Syna Bożego! Służebnicam Pańska, niech mi się stanie według słowa jego. O dziwna Służebnico! Naucz nas służby takiej i pokory takiej.
 

Pytamy się na czym polega ta służba Maryi? Na doskonałym słuchaniu Słowa Bożego. W tym posłuszeństwie, które jest odbiciem posłuszeństwa Jej Syna, ucieleśnia się misja Matki Boga i Matki Kościoła. 

Módlmy się o to, aby każdy chrześcijanin był gotów podporządkować swoje życie Słowu. 

2. Nawiedzenie św. Elżbiety przez Najświętszą Maryję Pannę
 „Patrzcie na Maryję! „Błogosławiona miedzy niewiastami”. To jest, nad wszystkie niewiasty i dla wszystkich niewiast. Nad wszystkie: to jest ideał doskonałości; dla wszystkich, to jest wzór do naśladowania”.
 

Tak. Maryja jest wzorem do naśladowania. W posłuszeństwie Słowu i w miłości świadczonej bliźniemu. Ona pokazuje, że ktoś, kto jest oddany Bogu w sposób radykalny nie przestaje być obecny w codziennej zawierusze życia. 

Módlmy się w intencji osób powołanych do życia zakonnego i kapłańskiego. 

3. Narodzenie Pana Jezusa
„Bóg – człowiek, Jezus Chrystus, Pan nasz, rozpoczął swój pobyt na ziemi w stajence betlejemskiej, i pierwsze chwile Jego na ziemi oglądały jedynie oczy najbliższe, najmiłośniejsze, najwierniejsze, wybranych między wybranymi, Maryi i Józefa. Wprawdzie Aniołowie wnet nad tą stajenką zaśpiewali z wysokości niebieskich; wprawdzie gwiazda, kwapiąc się, przybiegła świecić nad żłóbkiem Dziecięcia – Boga; ale i pastuszkowie prostacy i Królowie – Mędrcy, którzy na te znaki przybiegli, tajemniczymi tylko i cichymi pokłonami powitali na ziemi tego Gościa Bożego. To zjawienie się pierwsze na ziemi Boga – człowieka było tedy tajemnicze, jakoby tylko w kółku wybranych, w kółku rodzinnym; a tą rodziną wybraną, która tak radośnie i wdzięcznie witała swego Pana, byli ludzie dobrej woli, ci sami, którym śpiewali Aniołowie: „Chwała na wysokościach Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli”.
    

Od samego początku zostaje nakreślony sposób Bożego działania. Nie ma to nic wspólnego z logiką świata. Ubóstwo. Skąpość środków. Zagrożenie. Do głosu dochodzą najubożsi pastuszkowie, bezsilni aniołowie i wyobcowani mędrcy. Kto ma przekazać światu, że narodził się Syn Boży?

Módlmy się za Kościół, aby chciał być ubogi. 

4. Ofiarowanie Pana Jezusa w Świątyni
„Słyszeliście, Bracia najmilsi, Ewangelię dzisiejszą. Dni temu czterdzieści narodził się Chrystus. (…) Tak tedy matka Jego Przenajświętsza, Matka, którą On sam sobie uczynił, i z której sam się uczynił, przyniosła oto ten błogosławiony owoc żywota swego zewnętrznie na ręku do świątyni jerozolimskiej, sama przez Niego wewnątrz niesiona; przyniosła ofiarować Bogu Ojcu tego, który sam już był Mu ofiarowany, przed swoim przyjściem na świat; i dlatego na świat przyszedł, że się był Ojcu ofiarował; i dlatego sobie Matkę tę, dziś Go ofiarowującą, uczynił, iż sam, ofiarując się, na ten świat był przyszedł. (…) Tak więc ofiara Syna i ofiara Matki łączą się w jedną ofiarę. Jest to jedna i ta sama ofiara za cały rodzaj ludzki, za jego Odkupienie, za jego zbawienie. Syn Boży jest tej ofiary i żertwą i ofiarnikiem; ale i Matka Jego jest powołana być w niej współżertwą i współofiarniczką. Jedna jest ofiarą i Syna i Matki, którą tu w świątyni jerozolimskiej przed ołtarzem dziś oboje rozpoczęli, której potem na Kalwarii, na krzyżu i i pod krzyżem oboje dokonają”.
   

Maryja poddaje się rytuałowi, który przecież może pozostać pusty. Gest, który jest podporządkowaniem się Prawu nie musi oznaczać wewnętrznej dyspozycji serca. Ileż razy w naszej pobożności spełniamy akty, którymi zwodzimy siebie samych. Brakuje nam dyspozycji serca szukającego woli Pana. 

Módlmy się za tych wszystkich, dla których religia jest pustym rytuałem. Niczym więcej. Módlmy się za tych, którzy z religii czynią narzędzie osiągania celów politycznych, społecznych czy ekonomicznych. 

5. Znalezienie Pana Jezusa w Świątyni
„Przykład miłości szukającej i szukanej, doświadczającej i doświadczanej, i po wszystkich przejściach jednoczącej się nawzajem, widzimy koło Jezusa, na św. Józefie i od Matki Swej własnej usuwa się Zbawiciel; Jezus Ich Najsłodszy jakoby uciekł od Nich, kryje się i chce, aby Go szukali. Jakaż to wielka tajemnica, jak cudowna, a jaka miła! Ona jest przejściem koniecznym, ona warunkiem, w którym się ziszcza największe zbliżenie się Stworzyciela do stworzenia przez miłość. Ileż o tym mówić! Nie, nie odważę się na to przynajmniej dzisiaj. To morze tajemnic; a ja tylko chwil kilka mam jeszcze do mówienia”.

Kochając trzeba  szukać. Musimy szukać tego, kogo kochamy. Wtedy dopiero uświadamiamy sobie czy szukamy  siebie czy też szukamy tego, kogo kochamy. Dopiero kiedy odkrywamy, że szukamy nie siebie, ale tego kogo szukamy zaczynamy żyć miłością oblubieńczą. 

Maryja i Józef szukający Jezusa odkrywają,  że ten dwunastoletni chłopiec nie należy już do nich. 

W tej tajemnicy módlmy się za wszystkich rodziców, w sposób szczególny za tych rodziców, którzy nie potrafią zrozumieć, że ich dzieci chcą żyć własnym życiem.

Tajemnice światła

(odmawiane w czwartki).

Przechodząc od dzieciństwa i życia w Nazarecie do życia publicznego Jezusa kontemplacja prowadzi nas do tych tajemnic, które ze specjalnego tytułu nazwać można 'tajemnicami światła'. W rzeczywistości całe misterium Chrystusa jest światłem. On jest « światłością świata » (J 8, 12). Jednak ten wymiar wyłania się szczególnie w latach życia publicznego, kiedy głosi On Ewangelię Królestwa. Pragnąc wskazać wspólnocie chrześcijańskiej pięć znamiennych momentów - tajemnic 'pełnych światłości' - tej fazy życia Chrystusa, uważam, że słusznie można by za nie uznać: 1. Jego chrzest w Jordanie; 2. objawienie siebie na weselu w Kanie; 3. głoszenie Królestwa Bożego i wzywanie do nawrócenia; 4. przemienienie na górze Tabor; 5. ustanowienie Eucharystii, będącej sakramentalnym wyrazem misterium paschalnego. 

Każda z tych tajemnic jest objawieniem Królestwa, które już nadeszło w samej Osobie Jezusa. Tajemnicą światła jest przede wszystkim chrzest w Jordanie. Tutaj, gdy Jezus schodzi do wody - jako niewinny, który czyni siebie 'grzechem' za nas (por. 2 Kor 5, 21) - otwierają się niebiosa i głos Ojca ogłasza Go Synem umiłowanym (por. Mt 3, 17 i par.), a Duch Święty zstępuje na Niego, by powołać Go do przyszłej misji. Tajemnicą światła jest początek znaków w Kanie (por. J 8, 1-12), gdy Chrystus, przemieniając wodę w wino, dzięki interwencji Maryi, pierwszej z wierzących, otwiera serca uczniów na wiarę. Tajemnicą światła jest nauczanie Jezusa, w czasie którego głosi On nadejście Królestwa Bożego i wzywa do nawrócenia (por. Mk 1, 15), odpuszczając grzechy tym, którzy zbliżali się do Niego z ufnością (por. Mk 2, 3- 13; Łk 7, 47-48), dając początek tajemnicy miłosierdzia, którą On sam będzie realizował aż do skończenia świata, szczególnie poprzez powierzony Kościołowi Sakrament Pojednania. Tajemnicą światła w pełnym tego słowa znaczeniu jest dalej przemienienie, które według tradycji miało miejsce na górze Tabor. Chwała Bóstwa rozświetla oblicze Chrystusa, kiedy Ojciec uznaje Go wobec porwanych zachwytem Apostołów, wzywa ich, aby Go słuchali (por. Łk 9, 35 i par.) i przygotowuje do przeżycia z Nim bolesnego momentu męki, aby doszli z Nim do radości zmartwychwstania i do życia przemienionego przez Ducha Świętego. Tajemnicą światła jest wreszcie ustanowienie Eucharystii, w której Chrystus ze swym Ciałem i Krwią pod postaciami chleba i wina staje się pokarmem, dając « aż do końca » świadectwo swej miłości do ludzi (J13, 50), dla których zbawienia złoży siebie samego w ofierze.

W tych tajemnicach, z wyjątkiem Kany, obecność Maryi pozostaje ukryta w tle. Ewangelie wspominają zaledwie kilka razy o Jej przygodnej obecności w jednym czy drugim momencie nauczania Jezusa (por. Mk 3, 31-35; J 2, 12) i nic nie mówią, czy była w Wieczerniku w czasie ustanowienia Eucharystii. Jednak rola, jaką pełni w Kanie, widoczna jest w jakiś sposób w całej drodze Chrystusa. Objawienie, które w czasie chrztu w Jordanie dał o Nim bezpośrednio Ojciec, a które w Janie Chrzcicielu odbiło się echem, w Kanie znajdujemy na Jej ustach i staje się ono wielkim macierzyńskim napomnieniem, skierowanym przez Nią do Kościoła wszystkich czasów: « Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie » (J 2, 5). Jest to napomnienie, które dobrze wprowadza w słowa i znaki Chrystusa w czasie Jego życia publicznego, stanowiąc maryjne tło dla wszystkich 'tajemnic światła'.

(św. Jan Paweł II, List Apostolski Rosarium Virginis Mariae, 21)
1. Chrzest Pana Jezusa w Jordanie
„Człowiek choć przez chrzest wszczepiony jest w Jezusa, a Jezus w niego; wszelako przez grzech dusza znowu od Niego odpada, a Jezus od duszy. I człowiek poganinem na nowo. Trzeba, żeby znowu pragnął, oczekiwał, wołał, i tak mocno, ażby otrzymał. W tym bieda i nieszczęście, że człowiek nie czuje swego stanu; nie jęczy, nie pragnie, nie woła, nie szuka. Czyż więc koniecznie ma pójść aż do ostatnich następstw, żeby zrozumiał i żeby poczuł? Czyż znowu ma zajść koniecznie aż do ciemności, próżni, niewoli śmierci?”

Przez sakrament chrztu wszczepieni zostaliśmy w żywe Ciało Jezusa Chrystusa – Kościół. Każdy nasz grzech sprawia, że oddalamy się od Pana i Jego wspólnoty. Czasami wygląda to tak jakbyśmy oddalali się bezpowrotnie. 

W tej tajemnicy polecajmy Bogu tych wszystkich, którzy dokonali aktu apostazji i tych, którzy swoim życiem przeczą rzeczywistości chrztu świętego.

2. Cud w Kanie Galilejskiej
 (lub też: Objawienie się Pana Jezusa na weselu w Kanie)
„I jak wielka następuje przemiana. Z wody robi się wino. Z natury robi się łaska, ze związku cielesnego związek duchowny, z ziemskiego niebieski, z ludzkiego Boski! Cała tajemnica godów i małżeństwa odsłania się. „Wielka to tajemnica” – powiada Paweł święty – „ale ja mówię w Chrystusie i w Kościele”. Cała jej wielkość, całe jej znaczenie, cały jej koniec Chrystus dokonuje: „I ja działam”.
 

Jaki jest prawdziwy, ostateczny  horyzont małżeństwa, związku między mężczyzną a kobietą? Natura? Wzajemne przyciąganie płci? Orędzie chrześcijaństwa tego nie neguje ani temu nie zaprzecza. Pokazuje jednak, że to, co dzieje się między kobietą a mężczyzną sięga poza wymiar natury. 

Módlmy się w intencji małżeństw naszej parafii, aby w swojej codzienności chciały i potrafiły ukazywać sakramentalny wymiar ich przymierza.
3. Głoszenie Królestwa Bożego i wzywanie do nawrócenia
„Zdarza się czasem, a to może i modlitwa nasza sprowadzić, zdarza się, że w życiu rzeczywistym potknie się niekiedy taki nieszczęśliwy, spotka coś ukrytego dla swego systematu, jakąś skałę rzeczywistości, o którą trąci; jakąś gołoledź rozczarowania, po której się pośliźnie i upadnie. Wtedy mu zawrót na chwilę przejdzie. Chwila to szczęśliwa! Wtedy można mówić do niego. Tylko nie trzeba mu mówić, że był w błędzie; szał natychmiast wróci; trzeba mu mówić wprost o prawdzie, trzeba mu pokazać światło: być może, że ono go uderzy; być może, że on spojrzy na nie… Szczęśliwy! Więcej nie potrzeba: jeżeli spojrzał naprawdę, tedy już zbawiony. Naprawdę dosyć spojrzeć, aby ją poznać; a jeśli wielu koło prawdy przechodzi i prawdy nie widzi, to dlatego, że na nią oczu nie podnosi”.

Przeżywamy obecnie czas ewangelizacji, nowej ewangelizacji. Szukamy środków, aby z orędziem ewangelii dotrzeć do współczesnego człowieka, do naszych dzieci i wnuków, do naszych braci i sióstr. Chcemy im przekazać bogactwo ewangelii. Jezusa Chrystusa. Być może słowa ojca Piotra, żeby nacisk położyć na blask prawdy a nie na ciemność grzechu, będą pomocną wskazówką w dziele re-ewangelizacji naszego świata.

Módlmy się za wszystkich ewangelizatorów: rodziców, dziadków, wychowawców i duchownych. 

4. Przemienienie na górze Tabor
(lub też Przemienienie się Pana Jezusa na Górze Tabor)
„I nam trzeba iść do przemienienia,  i nam do krzyża. Ale wprzódy do przemienienia. Tylko wtedy krzyż wytrzymamy, kiedy nas przemienienie wprzódy przeistoczy; wtedy zwyciężymy hańbę, śmierć i zniszczenie krzyżowe, kiedy wprzódy zachwyceni będziemy do jasności i chwały Taboru; i jak ten tylko, który był na Kwarantannie, owej górze pokusy na pustyni i tam zwyciężył, wstąpić może potem  na Tabor, tak również ten tylko, który był na Taborze, może pójść potem na Kalwarię, i tam bezpiecznie umrzeć, bo kto na Kalwarii umiera, ten trzeciego dnia zmartwychwstaje”.

Błogosławiona pamięć Bożej obecności w naszym życiu sprawia, że potrafimy się oprzeć pokusie niewiary. Pielęgnowanie tych chwil należy do jądra duchowości, która nie chce poddać się zwątpieniu. Zwłaszcza wtedy kiedy przytłacza nas myśl, że On o nas zapomniał. 

Módlmy się za tych wszystkich, którzy utracili pamięć Bożej miłości; za tych w życiu, których zatarły się ślady Bożej miłości.  

5. Ustanowienie Eucharystii będącej sakramentalnym wyrazem
misterium paschalnego
„Tak jak ostatniej nocy za życia swego na ziemi ustanowił sakrament miłości, Chleb Żywota, w którym dał nam siebie samego, tak pierwszego dnia po swoim zmartwychwstaniu, czyli raczej pierwszej nocy tego swego nowego życia, to samo uczynił. Na czym życie doczesne skończył, od tego rozpoczął życie swoje wiekuiste, od dania siebie samego w uczcie miłości, na pokarm miłości, ku życiu, pracy, i dziełu miłości. A w tym darze miłości siła na krzyż”.

Czym jest Eucharystia w naszym życiu? Światłem w nocy naszych dni? Pragnieniem w pomroczy naszej historii? Blaskiem jutrzenki w ciemności naszego egoizmu? 

Módlmy się za dzieci, które w naszej parafii w tym roku przystąpiły do Pierwszej Komunii i za tych naszych parafian, którzy utracili smak Pierwszej Komunii. 

Tajemnice bolesne

(odmawiane we wtorki i piątki)

Tajemnicom boleści Chrystusa Ewangelie nadają wielką wagę. Pobożność chrześcijańska zawsze, zwłaszcza w Wielkim Poście, przez odprawianie Drogi Krzyżowej rozpamiętywała poszczególne momenty męki, intuicyjnie wyczuwając, że tu jest punkt kulminacyjny objawienia miłości i że tu jest źródło naszego zbawienia. Różaniec wybiera pewne momenty męki, skłaniając modlącego się, by skupił na nich wejrzenie swego serca i przeżył je na nowo. Droga medytacji otwiera się Ogrodem Oliwnym, gdzie Chrystus przeżywa szczególnie dręczące chwile wobec woli Ojca, względem której słabość ciała mogłaby ulec pokusie buntu. Tam Chrystus staje w obliczu wszystkich pokus ludzkości i wobec wszystkich jej grzechów, by powiedzieć Ojcu: « Nie moja wola, lecz Twoja niech się stanie » (Łk 22, 42 i par.). To Jego 'tak' odwraca 'nie' prarodziców w ogrodzie Eden. A ile miało Go kosztować to przyjęcie woli Ojca, wynika z dalszych tajemnic, w których przez biczowanie, ukoronowanie cierniem, dźwiganie krzyża i śmierć na krzyżu zostaje On wydany na największe poniżenie: Ecce homo!
W tym poniżeniu objawia się nie tylko miłość Boga, ale samo znaczenie człowieka. Ecce homo: kto chce poznać człowieka, musi umieć rozpoznać jego znaczenie, źródło i spełnienie w Chrystusie - Bogu, który uniża się z miłości « aż do śmierci i to śmierci krzyżowej » (Flp 2, 8). Tajemnice bolesne prowadzą wierzącego do ponownego przeżywania śmierci Jezusa, stawania pod krzyżem obok Maryi, by wraz z Nią wnikać w ocean miłości Boga do człowieka i odczuć całą jej odradzającą moc.

(św. Jan Paweł II, List Apostolski Rosarium Virginis Mariae, 22)

1. Modlitwa Pana Jezusa w Ogrójcu
„Oto ostatnia chwila. Oto przed Chrystusem kielich męki Jego. A On: „Ojcze, jeśli można, niech przejdzie!”Ach, nie można! Więc schyla głowę: „Ojcze! Nie moja, ale Twoja wola niech się stanie!” Tak zaiste: potrzeba, aby Mesjasz cierpiał! Aliście za tym pierwszym drugi wyrok narzuca się z równie nieprzepartą mocą: trzeba cierpieć i chrześcijaninowi”.

Jest rzeczą naturalną, że człowiek, każdy człowiek, a zatem również Jezus Chrystus, wzdraga się przed cierpieniem. A jednak w tajemniczym planie zbawienia ludzkości zostało zapisane cierpienie. Pozostaje to dla nas tajemnicą. Dlaczego On dla naszego zbawienia musiał umrzeć na krzyżu, w strasznych boleściach. 
Módlmy się za wszystkich cierpiących duchowo i fizycznie.   

2. Biczowanie Pana Jezusa
„Kiedy już na Ciele Chrystusa Pana nie tylko nie było żadnego miejsca zdrowego, lecz ani takiego, które by głęboko podartym i pokaleczonym nie było, kiedy ziemia naokoło nie tylko krwią Jego świętą zbroczona, ale i kawałkami skóry i ciała pokrytą została, kiedy już i nowi zmordowani oprawcy, i tak dopiero ustało biczowanie, Jezus od słupa kaźni odczepiony, utrzymać się nie mogący na nogach, padł na łożysko z kału, krwią własną głęboko przemokłe, jak biedny robak, ledwie pełzać mogący, cały skurczony od boleści, i tam jeszcze nową złością deptany i tarzany, ach! Prawdziwy robak, a nie człowiek: - wtedy dopiero spełniło się wszystko, co o tej okrutnej chwili przez proroków przepowiedzianym było”.

Ludzka boleść i cierpienie przyciągają uwagę świata. W ostatnich dniach prasa całego świata rozpisywała się o losie młodego człowieka, który w jednym z ogrodów zoologicznych został rozszarpany  przez tygrysa. Nie dziwi fakt, że nikt nie pośpieszył nieszczęśnikowi na ratunek.  Dziwi fakt, że ten dramat nagrywany był przez wielu. Tak jakby byli widzami spektaklu i a nie świadkami dramatu śmierci.  

Módlmy się za tych wszystkich, którzy trywializują ludzkie cierpienie i ból. 

3. Cierniem ukoronowanie Pana Jezusa
„Jest jedno wielkie zadanie do rozwiązania, zagadka do odgadnięcia w życiu człowieka i całego człowieczeństwa, a tą jest boleść. Rozwiązanie zaś tego zadania jest tym konieczniejsze dla chrześcijanina, że w chrześcijaństwo uświęca boleść i z jej dojmujących razów czyni odpowiednio tyleż szczebli do żywota wiecznego. Cóż to jest boleść? Czy ona jest koniecznym warunkiem natury ludzkiej? Czy ją razem z naturą Bóg stworzył? Czy bez niej nie mógł jej stworzyć? Odpowiada nam wiara. Bóg nie stworzył ani złego ani śmierci a zatem ani boleści. Z jednej strony czytamy w Piśmie świętym: śmierci Bóg nie uczynił i nie cieszy się ze zguby żyjących. (Mdr 1: 13). Bóg śmierci nie uczynił. Z drugiej strony czytamy również, że 23 dla nieśmiertelności Bóg stworzył człowieka - uczynił go obrazem swej własnej wieczności. (Mdr 2: 23). Uczynił Bóg człowieka niepożytym, to jest nie mogącym być zniszczonym, nieśmiertelnym. A więc uczynił go wolnym od boleści także. Skąd tedy boleść na świecie?”.

Jest cierpienie, którego nie da się uniknąć. Choroba spadająca znienacka. Konsekwencje gwałtu zadanego bezbronnemu: dziecku, kobiecie, mężczyźnie.

Jest jednak i cierpienie, któremu można zaradzić. 
Módlmy się za tych wszystkich, którzy pielęgnują poranionych.  
4. Droga Krzyżowa Pana Jezusa 
(lub też: Pan Jezus dźwiga Krzyż na Kalwarię)
„Jaką drogą idzie grzesznik? Adam, Lucyfer: „Wyniosą się nad gwiazdy, stolicę moją wywyższę, równy będą Najwyższemu!”. I dodaje pismo: „jakoż spadł z nieba, strącony jesteś w głębokości dołu”. Adam: „Będziecie jako bogowie”. Oto droga stworzenia zbuntowanego. Chrystus musiał inna drogą pójść. I człowiek za Nim. Wysokość: Golgota, a tam krzyż”.

Każdy z nas zmierza do szczęścia. Możemy iść drogą Adama, który zapragnął być jak Bóg. Możemy iść drogą Drugiego Adama, który nie skorzystał ze sposobności, aby być na równi z Bogiem, ale ogołocił samego siebie… 

Módlmy się za tych wszystkich, którzy w swojej drodze do szczęścia idą śladami pierwszego Adama. 

5. Ukrzyżowanie Pana Jezusa
(lub też: Ukrzyżowanie i Śmierć Pana Jezusa)
„Ach dosyć jest oczy zwrócić na to, co otacza, na ten widok, na który w jednej onej chwili patrzyły miliony ludzi. Oto Chrystus wisi na krzyżu! I cóż to jest krzyż? Krzyż, jak ho nazywa mówca rzymski to niewolników kaźń najpodlejsza i najcięższa. Krzyż to była ta kaźń, ta męczarnia, którą rzymskie okrucieństwo i pycha ze wszystkich kaźni na świecie używanych jako najokrutniejsze i najzelżywsze wybrała na kaźń niewolników. (…). Ach tego jednego dosyć było, dosyć było krzyża, aby człowieka zepchnąć do samej głębi hańby i zelżywości, aby go zabić najzupełniejszą i wszelaką śmiercią moralną”.

Oto hańba naszej nadziei. Ukrzyżowany. Barbarzyńca. Niewolnik. 

Módlmy się za tych, którzy są hańbą naszego społeczeństwa: za wyzutych z praw, za bezdomnych, za wydziedziczonych, za odrzuconych. 


Tajemnice chwalebne

(odmawiane w środy i niedziele)

« Kontemplacja oblicza Chrystusa nie może zatrzymać się na wizerunku Ukrzyżowanego. Chrystus jest Zmartwychwstałym! ».29 Różaniec zawsze wyrażał to doświadczenie wiary, wzywając wierzącego do wyjścia poza ciemność męki, by utkwić wzrok w chwale Chrystusa w zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu. Kontemplując Zmartwychwstałego, chrześcijanin odkrywa na nowo motywy swojej wiary (por. 1 Kor 15, 14) i przeżywa ponownie radość nie tylko tych, którym Chrystus się objawił - Apostołów, Magdaleny, uczniów z Emaus - ale również radość Maryi, która nie mniej intensywnie musiała doświadczyć nowego życia uwielbionego Syna. Do tej chwały, w której od momentu wniebowstąpienia Chrystus zasiada po prawicy Ojca, również Ona zostanie wyniesiona z chwilą wniebowzięcia, by antycypować to, do czego przeznaczeni są wszyscy sprawiedliwi przez zmartwychwstanie ciał. Wreszcie ukoronowana w chwale - jak to widać w ostatniej tajemnicy chwalebnej - jaśnieje Ona jako Królowa aniołów i świętych, antycypacja i szczyt rzeczywistości eschatologicznej Kościoła.

W centrum tej drogi chwały Syna i Matki różaniec stawia w trzeciej tajemnicy chwalebnej Pięćdziesiątnicę, która ukazuje oblicze Kościoła jako rodziny zebranej wraz z Maryją, ożywionej potężnym wylaniem Ducha Świętego, gotowej do misji ewangelizacyjnej. Kontemplowanie tej, jak i innych tajemnic chwalebnych, winno prowadzić wierzących do coraz żywszego uświadamiania sobie swego nowego życia w Chrystusie, wewnątrz rzeczywistości Kościoła - życia, dla którego scena Pięćdziesiątnicy stanowi wielką 'ikonę'. Tajemnice chwalebne ożywiają zatem w wiernych nadzieję eschatologicznego kresu, ku któremu zdążają jako członkowie Ludu Bożego pielgrzymującego przez historię. Musi ich to pobudzać do odważnego świadczenia o tej « radosnej nowinie », która nadaje sens całemu ich życiu.

(św. Jan Paweł II, List Apostolski Rosarium Virginis Mariae, 23)
1. Zmartwychwstanie Pana Jezusa
„Patrzcie, oto Anioł jasny siedzi na grobie! Zetknięcie z niebem. Idźcie do Galilei, do Kościoła – tam Chrystus – tam jasność nauki, tam świeże powietrze łaski Bożej, tam Chleb żywota, tam moc sakramentów, tam namaszczenie Ducha Świętego i duch żyje światły, jasny, wolny, silny, bo z Chrystusem zmartwychwstały. Alleluja! Patrzcie, oto żołnierze struchleli i jakoby umarli. Już niewola świata zdruzgotana. Kto ma Chrystusa, ten się nie lęka, i mówi z Piotrem: „Trzeba raczej słuchać Boga aniżeli ludzi”.
 

Szukamy tych wszystkich przestrzeni zmartwychwstania, gdzie niebo wydaje się spotykać z ziemią i wydobywać z czeluści ludzkich rozbitków. Jesteśmy pełni radości z nawróconych alkoholików, seksoholików, hazardzistów i narkomanów. Cieszymy się z każdej historii, w której dobro okazuje się silniejsze od zniewoleń. 

Módlmy się za zniewolonych, aby doświadczyli przemieniającej siły zmartwychwstania. 
2. Wniebowstąpienie Pana Jezusa
„Alleluja! To jest: chwalcie, uwielbiajcie, błogosławcie Panu stworzenia wszystkie! Niebo i ziemia, śpiewajcie donośne, wielkie, najszczęśliwsze Alleluja! A dlaczego? Bo Chrystus wszedł już do chwały swojej. Chrześcijaninie, i ty za Chrystusem, jeśli tylko za Nim iść będziesz, wejdziesz do chwały twojej, tobie przeznaczonej a wspólnej z Chrystusem. I tobie wtedy śpiewać będą Alleluja stworzenia wszystkie. Otwórz serce i zrozumiej: Niebo i ziemia czekają tej chwili, w której zaśpiewają to szczęśliwe, wesołe Alleluja tobie, tobie chrześcijaninie wierny, wiernie za Chrystusem idący, kiedy raz wejdziesz za Nim do wspólnej z Nim chwały”.

Niebo. Ostateczny kres naszej wędrówki. Ileż razy w życiu tracimy je sprzed naszych oczu. Ileż razy zamieniamy niebo w coś, co niebem nie jest! 

Módlmy się za naszych zmarłych. 

3. Zesłanie Ducha Świętego
Duchu Święty, jakżeś Ty przedziwny, jakiś Ty Pocieszyciel, i jak cudownie ziszczasz, co nam przez Ciebie przyrzekł Ten, od którego Ty pochodzisz, Zbawiciel nasz jedyny! Ach, to my tak przez Ciebie do Niego dążymy, to Ty nas ożywiasz, Ty w nas tęsknisz, Ty pragniesz, Ty wołasz i modlisz się językami niewymownymi, Ty w nas dokonywasz dzieła Zbawiciela naszego, i dokonasz , kiedy nas ostatecznie z Nim na wieki połączysz. O Duchu święty, święć się u nas imię Twoje i dokonaj się dzieło Twoje!”.

To nie nasze dobre postanowienia zmieniają się świat. To nie nasze wysiłki odmieniają oblicze Kościoła. To dokonuje się dlatego, że otwieramy nasze serca, nasze sumienia na działanie Ducha Świętego. 

On w nas uobecnia dzieło Jezusa Chrystusa. 

Módlmy się za naszą młodzież, która w tym roku przyjęła sakrament bierzmowania, sakrament Ducha świętego. 

4. Wniebowzięcie Najświętszej Maryi Panny
„Patrz na Najświętszą Pannę, w której Święto Wniebowzięcia Kościół czyta nam ewangelię o owej Marii, siedzącej u stóp Jezusowych, i odnosi do Najświętszej panny te słowa, wyrzeczone do tamtej Marii: „Maria najlepszą cząstkę wybrała”. Ona to głównie jest tą Marią. Ona idzie za Chrystusem wszędzie. Ona troszczy się o wszystko dla Niego. Ona Go otacza swoim sercem, swoją myślą. W życiu apostolskim i tam Go nie odstępuje. I o Apostołów miała pieczę; każdego duszę miała w swej duszy. Tyle, tyle mała do czynienia. A była taką Marią. Co to jest tedy być ową Marią? Siedzieć u nóg Jezusa i czekać Jego skinienia, wpatrywać się w Niego, jego słuchać”.
 
Ileż to razy w naszym życiu stawiamy pytanie o to, co jest najważniejsze. Nasza codzienna bieganina wokół tych, których kochamy a którzy najczęściej nie doceniają naszych wysiłków? Bieganina, która najczęściej oznacza rezygnację z naszych aspiracji, planów, marzeń? Co jest najważniejsze?


Módlmy się za tych, których kochamy. 

5. Ukoronowanie Najświętszej Maryi Panny na Królową Nieba i Ziemi
„Strąca władców z tronu, a wywyższa pokornych - Bo wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej. Oto bowiem błogosławić mnie będą odtąd wszystkie pokolenia. Wtem jest złożona tajemnica. Ta sama, którą Chrystus tak często powtarza. Często, bo trudno zrozumieć, kiedy mówi: „pierwsi będą ostatnimi, a ostatni pierwszymi; kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się uniża, będzie wywyższony”. Trudno, mówię, to zrozumieć dla naszego grubego zmysłu, co tylko po wierzchu widzi i sądzi. Jak to, żeby to, co u świata popłaca i ma wartość, i co ma nawet pewną posadę tej wartości, rozum, umiejętność, dowcip, zdrowie, bogactwa, moc i władza, co tak ładnie błyszczy i migoce, tak czaruje oczy i serce, miało być nicestwem? Żeby ludzie, co to posiadają i tym się cieszą, mieli być puszczeni z niczym i okropnie poniżeni? – a przeciwnie, żeby prawdziwa mądrość życia miała być w wyrzeczeniu się, prawdziwie bogactwo w ogołoceniu, prawdziwa moc w nieufaniu sobie samemu i pozbyciu się siły własnej, prawdziwa wielkość w poniżeniu i pokorze? Jak to, więc to, co się zdaje być marnym i lichym, co nawet zdaje się być śmiesznym, miałoby być prawdziwie wielkim? Jak to, więc ten nędzarz, który mnie prosi o kawałek chleba, mógłby być wewnątrz większy ode mnie? Ten ubogi, który z głodu umiera, ten chory, którego całym bogactwem są jego cierpienia, całą nadzieją śmierć, te wszystkie Łazarze u wrót leżące, mieliby być zacniejsi ode mnie?”
 
Tytuł królowej nas zwodzi. Zwykliśmy w nim widzieć logikę świata, to znaczy splendor i władzę. A przecież historia, która rozpoczęła się w ubóstwie betlejemskiej szopy; która przeszła przez nędzę Golgoty nie może skończyć się splendorem świata. 

Módlmy się za nas samych, abyśmy przeżarci ewangelią mogli królować z Maryją.
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